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 i właściwie prowa-
“̂ Ona polityka państwowa, opie­

kać się musi zawsze na dwu czyn 
sikach: na uczuciu i na rozumie.

silnego, gorącego uczucia czer- 
Pk  polityka silę. Uczuciem zapa- 

ttasj do walki, uczuciem kize* 
W w momentach beznadziejnych 

óozwala w ten sposób trwać aż 
zwycięstwa. Natomiast rozum 

•*uka właściwych dróg, nie po- 
rw *ja zboczyc na bezaroża wiodą- 
®e o irzepaści, v,'skazuje meto­
dy *alki. - -

Wtedy gdy jeaen z tych dwu 
err"»»ików nie dopisuje, polityka 
^choazi na manowce. Nifcjeano- 
w itn ie  miało to miejsce , gdy 
*dodzi o politykę polską,

J”,i właściwie od czasów Jaua 
Sobitsk.ego polityka poisaa była 
pozbrwions własnych, szerszych 
planów politycznych Przez ostat 
o ie sto ‘ at istnienia aawnej Rze­
czypospolitej byliśmy jedynie 
Przedmiotem polityki obcej, a cał- 
^ w ic io  przesUPśmy być samo­
dzielnym podmiotem działania po 
lirycznego Tak więc istotna utra­
ta niepodległości poprzedza na 
długo formalną je j utratę w mo- 
Otencie oetatn:ego rozbioru.

Uczucie polskie buntowało się 
Przeciwko takiemu stanowi rzt-

nych( powstania wj buchały w mo 
meucie najmniej do tego politycz 
nie odpowiednim, a wrtozcie le­
giony Dąbrowskiego, J kampanie 
pełnie mylną onem ację politycz­
ną

A  jednocześnie widAmy długi 
szereg wypadków, gdy rozum po­
lityczny polski pozbawiony jed­
nak głębi, które daje uczucie, a 
więc zimny. wpadający w mało­
stkowość, mezdomy do porywa­
nia się na wielkie cele; również 
błądził, również nie mógł znaleźć 
dróg wyjścia. Polityka Adama 
Czartoryskiego, polityka Lubec- 
ckiego, polityka Wielopolskiego 
prowadzona w stosunku dc Rosji, 
polityka ks, Radziwiłła prowadzę, 
na w sicsunku do Prus, polityka 
konserwatystów prowadzona w 
stosunku do Austrii —  oto n a j­
ważniejsze etapy błędów rozumu 
ludzkiego, nie opartego na uczu­
ciu.

Sto kilkadziesiąt lat Stc. kil­
kadziesiąt lat rozum i uczucie po 
lityczne nie mogły się zgodzić. 
Mimo woli narzuca się pytanie, 
czy to tylko przypadek, - czy nie 
działały tu jakieś siły, które pcha 
ły w błędnym kierunku politykę 
Polski. Jeśli chodzi c powstania, 
to już dość rozpowszechniony jest 
pogląd, te moment, wybuchu . był 
wybierany pod wpływem różnych 
tajnych organizacji międzynaro­
dowych, które kierowały się nie 
polską racją stanu, ale względa­
mi wiasnymi. Natomiast ' mało 
zwrócono uwagi na to, że rów-
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cr< Mamy cały szereg momen- 
gay wynucLa ono 1 rzuca na 

e z f ą  dziejJw icrew najlepszych 
polaków. Konfederacja Barska.

. urrekcja kościuszkowska .» !* •  
? o n y  Dąbrowskiego, akmpame 

apo.eońskie, poważanie listopa- 
* >w«, spiski 1 wybuchy mniejszej 
wi.gi pomiędzy rokiem 1831 a 

i —  powstanie styczniowe, a 
wreszcie legmry Piłsudskiego •— 
to porzczególne etapy wybuchu 
uczucia polsk.ego, buntującego 
się przeciwko Istniejącej rseczy- 
więtości. Te bunty uczucia nie 
ezły w  parze z rozumem polltyes- 
nym Tak więc insurrekcja Ko- 
żc.uszkowska mimo woli przyczy­
n ił* tię  do przyśpieszenia ostat- 
® «g o  iOiLioru, polityka polska 
wobec Napoleona pozbawiona by­
ła głt bszych podstaw racjonal­

ni et i próby tak zwanej polityki 
realnej, prowadzonej w  okresie 
niewoli były pod wpływem tychże 
samych czynników masońskich, 
działających moza jedynie innymi 
mrtodam'. Zwróćmy uwagę na 
fakt, że Adam Czartoryski był 
masonem, te  margać.d.a W ielopol­
ski wprowadził cały szereg ulg dla 
żydów, i «  stosunek konserwaty­
stów krakowskich do kwestii ży­
dowskiej był i jest dotychczas 
całkiem niedwuznaczny Opiera­
jąc się na tym można by zaryzy 
kt-wać twierdzenie, że to stałe 
oddzielanie uczucia od rozumu 
Politycznego w  ciągu stu kilku­
dziesięciu lat niewoli było właś­
nie konseicwencją polityki masoń­
skiej', a więc właściwie polityki 
żydowskiej na terenie Polski.

P ierw szą  p ióbą skoordynowania

tych dwu czy nników reprezentu­
je  ruch wszechpoiskt. Postawił 
on sobie wielkie cele: odbudowę 
własnego państwa, składającego 
się z wszystkich ziem rdzennie 
polnkich; a jednocześnie potrafił 
dążyć do tego celu realnymi, kon­
kretnym. środkami. Uczucie poli­
tyczne,- wskazujące wielkie cele i 
nudzące entuzjazm zostało w  ten 
uposóL połączone z rozumem poli­
tycznym, umiejącym szukać dróg 
prowadzących do celu.

A le wypadki historyczne szły 
milowymi krokami naprzód. Zbli­
żała “ ę wojna Światowa, która 
według przewidywań miała przy­
nieść decyzję w sprawie Polski. 
Trzeba byłe większą uwagę zwra 
cać na realną politykę, Która by 
sprostała coraz to komplikującej 
się sytuacji. Stąd rola rozumu no 
licznego wzrosła,, a mimo woli 
nie rnożna było tyle uwagi-zwra­
cać na uczucie polityczne. I  tyl­
ko na tle tak rozwijającego się 
procesu dziejowego było możliwe 
takie zjawisko, jak legiony z 
1914 roku. Ruch wszechpolski nie 
zwrócił, czy też nie mógł zwrócić 
dostatecznej uwagi na pierwiast­
ki uczuciowe i te pierwiastki u- 
czuciowe wybuchy Dopiero przy 
szłe badania historyczne pokażą, 
w jakim stopniu na raut oddziale 
nia się uczucia - politycznego od 
rozumu politycznego wpłynęły te 
czj uniki, które analogiczną aację 
prowadziły w ciągu ubiegłych lat 
stu kilkudziesięcu. Przyszłość po 
każe, w  Jakm stopniu wpływ ten 
doprowadził do niewiaiciwegc. wy 
buch u uczucia i w  jakim stopniu 
przyczynił się do tego, . element 
rozumu politycznego nie docenia­
jąc pierw ’ aBtków uczuciowych.

Żyjemy obecnie w  niepodległej 
Polsce, aie niektóre ' problemy 
aktualne w  ciągu lat stu kilkudzie 
sięciu nie całkiem przeszły do 
historii. Rówmeż i dziś koniecz­
nym warunkiem prowadzenia kon 
sekwentnej i dalekowzrocznej po 
Utyki polskiej jest ścisłe współ­
działanie uczucia i rozumu w po­
lityce Uczucie polityczni dawać 
nam winno w izję  przyszłej Po l­
ski, w izję nowego ładu, który w 
Poiace zapanuje, a rozum poli­
tyczny winien nam wskazywać 
drogi, którym, do tego iść nue- 
ży.
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T r i u m f  u c z c i w o ś c i
■—  Moralność upada! Łapownic­

two sie roufzerza! KradzieżeI D e­
fraudacje na porządku dziennym! 
Maluczkim zły przykład dają lu­
dzie, którzy ze względu na sTano- 
w-iskc powinni być wzorem ucz­
ciwości i bezinteresowności!

Tafcie głosy słyszy się dziś ze­
wsząd.

—  Czjr to aby prawda —  pomy­
ślałem sobie —  trzeba sumiennie 
zbadać, jak to jest naprawdę. Re 
zu ltat mej pracy był wręcz osza­
łam iający i tak rewelacyjny, te 
postanowiłem zapoznać z n!m czy­
telników ABC.

Były niewątpliwie czasy, w któ­
rych, jakby to powiedzieć delikat­
nie, poz.cm moralny wyższych 
funkcjonariuszy budził pewne za­
strzeżenia Mianowicie pod w zglę 
dem defraudacji i łapówek. A le te 
czasy należą już do przeszłości.

Oto co mi powiedział pracownik 
pewnej instytucji, mającej dużo 
do powiedzenia w pewnych spra­
wach gospodarc7jrch. mogącej po­
prawić lub popsuć interesy grona 
poważnych, a brodatych kupców:

—  Dawniej, gdy kupcy chcieli 
załatwić jakąś trudniejszą SDrawt 
to musieli ją  poprzeć np. w fermie 
listu lub w. forime załącznika...

—  To znaczy musieli napisać u- 
motewowany memoriał lub przed­
stawić załączniki w których słusz­
ność ich postulatów byłaby udoku­
mentowana ?

—  No, to wiadomo, ale puecreż 
tym się nie ma czasu nikt za j­
mować. Co się pisze w podaniach, 
to właściwie w'szystKo jedno. Raz 
na uniwersytecie jeden ze studen­

tów  wniósł podanie, zaopatrzone 
w załączniki, potrzebne dla dopu­
szczenia ao egzaminu. W  tekście 
tylko napisał; „Proszę o dopusz­
czenie mnie do egzaminu, bo chcę 
profesorom dać okazję... oddania 
mi hrłdu“ . To było nawet trochę 
inaczej napisane. Mocniej. I  co 
pan pow ie’  Zawiadomiono go, ze 
„na skutek wniesionego podania" 
jest dopuszczony do egzaminu. 
Tak 1 z tymi memoriałami —  nikt 
tego nie czyta.

—  Więc o cóż chodzi?
—- Po prostu do koperty kład­

ło się banknocik i wysyła!,, w ła ­
ściwemu funkcjonariuszowi. T y l­
ko trzeba było uprzedzić: „.Ta, do 
pana w tej sprawie w; ślę Ust 
pod prywatnym adresem żeby 
wiedział od kogo, To się nazywa, 
„w  form ie listu".

—  A  w form ie załącznika?

—  To się dołączało do poda­
nia, w  środku arkusza, albo mię­
dzy załącznikami. Tylko też 1 rze- 
ba było uprzedzić przy oddawa­
niu podania: „N iech pan uważa, 
bo są załączniki". To było, proszę 
pana, ordynarne łapownictwo. 
Dziś już nia ma przekupstwa. W y­
tępiliśmy je  bez reszty. Chyba 
czasem jakiś idiota ordynarnie 
weźmie łapówkę. Ale to 3*  wy­
padki niesłychanie rzadkie.

—  Czemuż przypisać tak zna­
komitą poprawę moralności?

—  W idz1 pan to je8f, tak: jeże­
li człowiek może uczciwie zaro­
bić tyle, ie  starczy i na kawałek 
chleba i na masełko 1 na. Śledzi­
ka i na kawiorek, to pc kiego li­
cha ma brać łapówki? żeby mieć 
niepotrzebne przykrości? Po co 
się narażać?

-—  Alu przecież pensje wyż­
szych funkcjonariuszy są umiar- 
kowi oe.

—  Pensje ’  —  moj rozmówca 
parsknął śmiechem. —  To dobre 
dla jakichś podrzędnych gryzi­
piórków. Człowiek odpowiedzialny 
nie patrzy na pensję. Wszystko 
mu jeano, ile wynosi To jakiś 
drobiazg. A le zarobki dodatkuwe!

—  Pan ma na m jś li dodatki 
funkcyjne?

—  Ależ skąd. To też nie jesc 
wiele.

—  W ięc o cóż chodzi*
j —  Dam panu przykład: jest w 
.Yyaisząwie związek ek3po)tejLÓ)y.

| parówek. Chodzi mu o poparcie 
eksportu. Dawniej były t  tym 
różne kłopoty: mówiono tym lu­

dziom , ie  cenj za granicą poszły 
w  górę, że nie potrzebują pomo­
cy, a to znów przyczepiane się do 
tego. ze eksporterzj perówek sta­
wiają sobie luksusowe pałace f 
rozbijają się Rollce-R,oyce*ami. 
Każdy taki drobiazg był pretek­
stem do zmniejszania pomocy dla 
wywozu. A ż wreszcie związek 
eksporterów parówek zaczął za­
praszać na posiedzenia rzeczo- 
znatreę z pewnej instytucj i. Dla 
udzielania porad Oczywiście, nikt 
nie może wymagać od człowieka, 
by darmo uczestniczył w posie­
dzeniach, które nic go nie obcho­
dzą, i to w godzinach pozabiuro- 
wych. Więc zaczęto mu wypłacać 
honoraria za udział w posiedze­
niach ; 100 złotych za jedno. Te­
raz to się tak unormowało, że aą 
dwa posiedzenia na tydzień. Tech­
nikę obrad tak udoskonalono, że 
posiedzenie trwa najwyżej 5 mi ■ 
nut. Protokuł jest już z góry na­
pisany. Eksporterzy parówek nie 
mają żadnych kłopotów, inkasuią 
premie wywozowe, budują kamie­
nice, jeżdżą Rollce-Royce‘ami, a c 
łapówkach nikt nawet nie myśli. 
Po co? Właściwy funkcjonariusz 
i tak uczciwie zarabia dodatko­
wo 800 złotych na miesiąc. Dla 
człowieka z pensją 420 złotych, to 
nie b.vle co...

—  Rzeczynviście, to cudowneI 
— zauważyłem. —  A lę nie kążi

może prżecioż chodzić na pusie- 
dzenia ?

—  Są inne sposoby. Urzędnicy 
pewnej instytucji zawiązali spół­
dzielnię, która wydaje czasopis­
mo. Otóż w tym czasopiśmie ogła­
sza aię cały wielki przemysł. A 
ogłoszenia są drogie! Dlatego ho­
norarium za artykuł wynosi tam 
200 —  300 złotych.

—  Bardzo ładnie!
—  Właśnie. Wszyscy funkcjo­

nariusze dobrze sobie zarabiają i 
chwalą ciężki przemysł. Wytwa­
rza się miła atmosfera współpra­
cy I  po co tu łapówki?

szef, a zaraz un prezes spćldz-el- 
ni wydawniczej zapios1* go na 
rozmówkę i wytłumaczył, te  w 
spółdzielni nic się złego nie dzie­
je. Na dowód, że ma rację, zapro­
ponował młodzieńcowi przystą­
pienie do spółdzielni i był spo­
kój.

—  Dlaczego?
—  Ano, młody człowiek dostał 

się do spółdzielni, zaczął pisać ar­
tykuły, przestał wygadywać na 
spółdzielnię (.nawet wyraźnie 
stwierdził,* że wszystko jest tam 
w porządku), a zaczął c h o d z i ć  
na wódkę i j e ź d z i ć  vvłaenvm

—  A le  przecież nie wszyscy autem. Kto wie, jak się zabrać do 
funkcjonariusze pisują artykuły? rzeczy, łatwo znajdzie się w  gro-

—  Ci, co nie pisują, bioią za­
liczki na honoraria, Po 2 —  3 ty­
siące złotych. Potem się zaliczki 
umarza.

—  Świetny pomysł.

nie zasłużonych dla idei...
—  ...spółdz.elczej?
—  Spółdzielczej, albo jakiej in­

nej. Idea popierania wywozu, za­
trudniania bezrobotnych, oszczęd-

—  Pewnie, że nie najgorszy, -r ości —  to są wszystko rzeczy, 
Całe grono osOb zdobywa znośne mogące dać odpowiednie zabez- 
warunki życa , uwalnia się od po- pieczenie bytu.
kusy brania łapówek i służy idei

—■ Jakiej idei?
—  No. spółdzielczej!
—  Ale przecież zbyt wiele o- 

sob nie korzysta z takiej pracy! 
dla idei spółdzielczej!

—  Pewno, że olbrzymia więk­
szość niedołęgów nie umie sobie 
dać rady, ale Kto ma cłowę na 
karku, ten korzysta. Przyszedł 
raz do naszej instytucji jakiś

—  W tj-ch warunKach nie ma 
korupcji...

—  N ie ma. No, może -wyjątko­
wo ktoś weźmie ordynarnie ła­
pówkę. A ’ e na to trzeba być kre­
tynem. Można się przecież urzą­
dzić z u p e ł n i e  u c z c i w i e .  
Trzeba być tylko człowiekiem 
subtelnym.

—  Tak — zakonkludowałem. —  
by odczuć subteiną różnicę mie-

młodzieniec, dość ruchliwy, któ- |dzy łapówką a honorarium za u- 
r,v zaczął strasznie wygadywać dział w_ pięc:ommutowvm zebra­
ną spółdzielnię wydawniczą. Jego ftjg**


